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G A Z E T A  LWOWS KA.
Wie W t o r e k  d n i a  6.  K  w  i e t n i a i  8 i  3*

W iadomości zagraniczne.
F a-

Marszałek Xięźę Reggio (. O u d i t t O t )  
pr zy j ech ał  do P a r y ż a .

" W edług  Gazet  .Paryzkich stawioDO dnia 
i2go  Marca  przed Sądem woienDym d^Ietnie. 
go starca nazwiskiem S o r a e r s ,  rodem z J a .  
m a i k i ,  lecz mieszkarącego od ąócin łat we 
F r a n c  y i i pobierającego pensyę od Rządu,  
Starzec ten zosta ł  w Paźdz ierniku roku ze­
szłego uwięzionym i za szpiegostwo dla A n ­
glii  Da śmierć skazanym.  Duia rygo Marca
0 godzinie 2giey południu rozstrzelano go 
na  równinie  G r e n t> 1 s k i e y .

Gazeta  H a m b u r s k a  zawi er a  nastę­
pujące obwieszczenie;

W H a m b u r g u ,  L u b e c e  i B r e m i e  
utworzony  ma b y d ź  korpus O ch ot ni kó w pod 
nazw isk ie m A  n z e a  t-y c k i c h l e c i  i o n  o w ,  
Które sk ładać  będą część w o y sk a  P o ł n o c n o -  
N i e m i e c k i e g o .  O w i  zdatni do broni m ł o ­
dzieńcy i mężowie  miasta H a m b u r g a  i 
terrytorjium ieg o ,  k tórzy  się poświęcić chcą 
służbie O y c z y z n y  , w z y w a i ą  się n in ieyszem,  

.ażeby bezzwłocznie  zgłaszali  się w  b i o r z e , 
nstanowionem prze zemnie w  tym celu. Korpus 
maiący  się tw orz yć  w H a m b u r g u  składać 
Si? będzie ze strzelców konny d i  i pieszych 
którym miasto H a m b u r g  ż o ł d  p łac ić  bę*- 
dzie. Kto się sam zupełnie n z br oi ,  zas łu ży  
s>ę tern więcey  Oy cz yz ni e .  O sob órn ,  które 
Si? wł a sn ym  kosztem sw oim  mundurować  
^ j ś l ą ,  oznaymuie .  s ię ,  iź tak piesi iako też
1 konni strzelcy uosić mają ciemno zieloną 
kurtkę bez g u z i k ó w , szerokie spodnie cz y l i  
sz a ra wa r y  tegoż samego koloru,  b o t y  i s iwą  
«*apkę a z a s ło n ką  lub* bez m ey ;  Ubiór w z o ­

r o w y  po ka za ny m  będzie w  biórze.  Ci  k t ó r z y  
nie nriaią sposobu ubrania i użbroieaia się 
ze swego , o trzymaią  zapomożenie  z utwo« 
rzoney  do tego kassy osobney.  H a m b u r g  
dnia 20 Marca 1813.

Ces. Rossyyski  P uł k o w n ik  i Dowodź* 
ca korpusa  w o y s k a  Hrabiego 
W i t t g e n s t e i n a ,

Ba ro n  T e t t e n b o r n ,

Dnia  2ogo Mar ca  wieczorem zgromadzi l i  
się p ierwszy  raz  O b y w a t e l e  miasta H a n i - ,  
' i u r g a  i uchwal il i  oprócz roo,ooo talarów, ,  
których żądano poprzedniczo na ubranie i 
uzbrojenie K o r p u s u  A n z e a t y c k i e g o ,  
jeszcze drugie ty l e ;  zezwoli l i  oraz  na u rz ą ­
dzenie regularnśy g wa rd yi  mieyskiey,  sk łada-  
iącey s.ę 2720 0 ludzi ,  k tór zy  strzedz będą  
miasta.  M ian ow al i  prócz tego D e put ac yę  
mieyską składającą się z 5 Radzców i rociu 
O b y w a t e l i ,  która będzie mogła u ła tw ia ć  na­
głe i mniey w a żn e  interessar bez z w o ł y w a n i a  
wszyslkieh Ob yw ate l i ,

W  k i lku  dniach po w y d ą n ć y  do H a m -  
b u r c z y k ó w  odezwie,  zg łos i ło  się i z a c i ą ­
gnęło do s ł u żb y  w o y s k o w e y  2000 ludzi .  
Wi e l u ,  którzy  za F ra n c u zó w ,  p o n a y m o w a U  
z a s t ę p c ó w ,  a b y  od s łu żb y  w o y s k o w e y  by l i  
w o l n y m i ,  zaciąga ia  się teraz dobrowolnie  d o  
legi ianów Anzeatyckich.  W  pierwszych  dniach 
Weyścia Rossyan do H a m b u r g a  z n i e w a ż y ł o  
i zbi ło  pospólstwo wielu Fran cu zów ,  to iest 
t y c h ,  którzy  będąc rodu- Niemieckiego po zo ­
stali się w  mieście,  a u Francuzów iako  straż* 
m c y  celni lub 2andcrmy służyl i .  Skoro  lud 
postrzegł  z,nich którego w ubiorze c y w i l n y m ,  
zbi ł  go t a k ,  że ledw ie  mógł  o d d y c h a ć ,  i 
w l ó k ł  go do K o z a k o w .  T a k  n. p. iedhegc cel* 
nego Porucznika na  śmierć praw ie  ubito.  L e c *
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teraz  ogłoszono 'iuż publ icznie,  a by  się nint 
od ciężką karą nie w a ż y ł  zn ieważać  lub 
ić cz łowieka  jak iego na publ iczney ul icy.  

W  porcie C u x h a v e n  zatopil i  Francuzi  
sw oi e  statki dz ia łowe  i cofnęli  się. P o ł ą cz o ­
ne korpusy Jenera łów St. C y r  i M o r a n d 
p r z v b y ł y  d ó R o t e n b u r g a  i pociągnęły  
do B r e m y .

Oprócz  tego z a w i er a  Gazeta H a m -  
Jaurs-ka  następującą od ez wę :

M i e s z k a ń c y  M i a s t a  L u b e k i !

Poszliście za  p r z y k ł a d e m  miasta H a m ­
b u r g a  i znieśliście W ła d ze  Francuzkie pier 
w ó y  ieszcze,  nim w o y s k a  Rossyyskie  stanę­
ł y  na ziemi W a sz e y .  Prz yym ci eż  za to za ­
pewnienie ukontentowania mego Naymi łośc iw-  
szego Monarchy  i wdzięcznos'ć Braci  W a ­
szych Niemieckiego Narodu.  Te r a z  iest czas 
waleczni  L u b e c z a n i e ,  abyście otrzymali  
wolność W a sz ą  i pomagal i  do dobicia się 
niepodległości  Niemiec. Do broni!  Okażcie 
Się god nymi  P r z o d k ó w  W a szy ch  i poinDiy- 
cie na s ł a wę ,  k tórey  niegdyś L u b e k a  iako 
z w i ą z k o w e  miaśtó A nz ea tyc ki e  u ży w a ł a .  (J. 
t w o r z o n y m  będzie korpus A n z e a t y c k i , d0 
którego sami ty lko  Ochotnicy  przyjętymi  z o ­
staną.  Niech się więc każdy  śpieszy,  kto się 
do broni zda tny m b y d ź  czuie i komu miłość 
O y c z y z n y  i hańba ucisku nie są Czczenai 
s ło wa mi .  W  H a m b u r g u  d, g.  (20,) Mar- 

1813.

Ces.  R oss yys ki  Pułkownik  
i D o w o d z c a  korpusu woy< 
ska  Hrabiego Wittgen- 

Steina

Baron T e t t e n b o r n .

Z L u b e k  i donoszą pod d. 20. Marcą  co 
f lastępuie:  „  W  P ią t e k ‘ przed południem po.,
rozwiązaniu  dot y ch cz a s ów óy  Municypalności  
zgromadzi ł  się Senat,  a  w południe ogłoszono 
r a  placu t arg ow ym  przywrócenie dawnego 
porządku i zaśpiówano : C i e b i e B o g a  
c h w a l e m y  ! W d z o ra y  nadciągnęło tu 
wśród  radosnych o k r z y k ó w  ludu 300 żołnie­
r z y  Ross yys kich .“

G d y  przednia straż korpusu Rossyyskie-  
go P u łk o w n ik a  T e t t e n b o r n  a do L a  u en- 
b u r g . a  w k r o c z y ł a ,  wywies i l i  tamteysi  miesz­
k a ń c y  herb H a o o w e r a ń s k i ,  a całe oby- 
wa te ls t wo  miasta stanęło uzbio ione  i gotowe 
na  rozkazy dowodzącego  Officera tak dalece, 
iż  codziennie 200 ludzi stało pod bronią,  k t ó ­
r z y  b y l i  g ot o wi  dniem i nocą  bronić miasta

w  prżypadku napadu Francuzkiego Jenerał* 
M o r a n d.

Z w i ą z e k  R e ń s k i .
Według  doniesień G a z e t y  D i i s s e l d o r f -  

s k i e y  sp odziewanym b y ł  N. Cesarz N a p 03 
l e o n  d. 18. Marca w  M u n s t e r ,  a d. 2ygo 
Marca  w M a g d e b u r g u  (G aze ty  P a r y z k i e  
nie wspominają it:z od dni kilkunastu ani 
s łow a o odieździe Cesarza).

Dnia 14. Marca ziechał  do F r a  n k f ó  r t u 
nad M e n e m  Marszałek Xiążę Trev iso  ( M o r -  
t i e r )  Xiążę  M o s k w y  (Marszałek N e y )  sp o ­
d z i e w a n y  iest w temże mieście. W o y s k *  
ptzechodzą ciągle przez F r a n k f ó r t .

Od br zeg ów  R e n u  donoszą pod d. 14. 
M arca co następnie:  ,Jppróez wielkiego w o y .  
s ka ,  stoią l iczne korpusy  o d w o d o w e  w  goto­
wości  do boiu. W  o ko l i cy  M o n g u c y i  stoi 
4otysięczne w o y s k o  pod rozkazami  Xięcia 
R a g u  z y . “

Od brze gó w M e n u  donoszą có następu­
je : , , Ws zystk ie  w o y s k a  Francuzkie będąCe 
w  niższych okol icach M e n u ,  ruszy ły  w c z o 1 
r ay  i dziś w  górę M e n u .  G ł ó w n a  k w a t e r a  
Jen. Hrabiego S o u h a m  przeniesioną została 
iak  s ły cha ć  z F r a n k f ó r t u  do A s z a f f e n -  
b u r g a .  —  Dn ia  wczorayszego  przesz ły  zn o ­
wu przez R e n  pod M o n g u c y ą  bl isko 3000 
piechoty i wielki  tabor  ar ty leryi  , a daleko 
większa  ieszcze l iczba  nadciągnie z tamtad  
dziś w.okolice M e n u . "

Z H a l l i  donoszą pod d. 11. Marca co 
następuje:  , , Oprócz  pomnieyszych  o dd zia łów  
Of ficerów i żo ł n i e r z y ,  k t ór zy  dot ychczas  
tędy  przechodzą ,  przechodziły także przez 
nasze miasto do L i p s k a  d. 8go Marca  ba- 
tali ion p i ech ot y ,  dnia 9. drugi batal i ion pie­
choty ,  tudzież znakomita  l iczba dział,  w o z ó w  
a m u n ic yy ny ch  i t. d. , a dnia lo g o  oddzia ł  
piechoty.  Dnia  9go nadciągnął  tu także od­
dział  i a z d y ,  k tór y  ruszył  drogą ku M a g d e ­
b u r g ó w  i.“

Gazeta L i p s k a  donosi pod d. 13. Marca 
co następfiie: , ,Dnia l i g o  nadciągnęły z D ii - 
b e n  gw ard yę  Francuz i  ie do L i p s k a ;  każdy  
d z i w i ł  się piękności i dobrey  postawie  tego 
wybornego  w o v s k a . “

' T a ż  Gazeta  denosi  pod d. 13. Marca,  iż 
g łó w n a  kwatćra Jego Cesurzowicowsk;ey  Mci 
Wice-Króla  W  } o s k 1 e g o zosiaie ciągle w L i p ­
s k u .  l inia i2eo Marca przyprowadzono do 
L i p s k a  jeńców Rossyyskich.

Gazeta B a y t a y t s h a  za c. ióra następu­
jące wiadomości  z D r e z n a  pod d, 15, Mar*
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C3 »,Prz-edpoczty R o s s y y s k i e  stoia c iągle  t a s  
c l j s k o  nas,  iż  ie przed b r a m a m i  o c z y m a  w i ­
d z i eć  możemy.  D n i a  w c z o r a y s z e g o  i d z i s i a j  
z a s z ł y  o mile 2tąd d o s y ć  zn ac z ne  , lecz nic  
nie s t a n o w i ą c e  utarc zki .  Z d a i e  s i e ,  iż Ros- 
S y a m e  mai^ zam ia r  przeysdź  koniecznie w  
t y c h  o k o l i c a c h  za E l b ę ;  l ec z  t r u d n o ,  żeby  
i m  się to u d a ł o ,  p o n i e w a ż  k o r p u s  ich iest 
s ł a b y ,  a o d w a ż n y  i p r z e z o r n y  M a r s z a ł e k  
E c k m ii li 1 stoi  n a p r z e c i w k o  nich b l i s k o  
2 25000 l u d z i ,  i w i ę c e y  i a k  ze  looma d z i a ł a ­
m i .  W p r z y p a d k u  p o t r z e b y  z b u r z o n y m  b ę d z i e  
m o s t  nasz na E l b i e .  D z i ś  w y s z ł o  z d r uk u  
Dastępniące o g ł o s z e n i e :

, , Wsze lk i  związek z okol icą prawego 
brzegu E l b y  pr zerwanym iest aż do dalsze­
go rozkazu;  a  ńayb ard z ić y  nie może nikt 
o dw aż yć  się wy ch o dz ić  aż  do przedpocztów,  
a b y  nie b y ł  za nieprzyiacielą u ważany.  Ci 
t y l k o ,  k tór zy  maią interessa w N e u s z t a *  
d z i e  ( No we m  mieście),  mogą  ieszcze się tam 
u d a w a ć .  K a ż d y  wreszcie mieszkaniec p o w i ­
nien do domu powr ac ać ,  skoro us łyszy  pier- 
w s z y  w y str za ł  d z i a ło w y  na p r a w y m  brzegu 
E l b y . 44 W  D r e ź n i e  d. 15. M arca 18•S-

D w o m a  dniami wp rz ód y  wy sz ło  w  D r e ­
ź n i e  z druku następuiące obwieszczenie;  
„ W s k u t k u  rozporządzenia JVV. Jen. d y w iz y i  i 
Hrabiego R e y n i e r  maią by dź  1) od dnia 
łzi sieyszego wszystkie d om y  w tuteyszey  sto* 

l icy,  Neusztadz ie,  i po przedmieściach o g o ­
dzinie l o tey  <v nocy pozam yka ne ,  a właściciele 
d o m ó w  maią na to iak nayściśley baczyć  pod 
osobistą odpowiedzialnością.  2.) Równie  na- 
kazuie  się, a by  po godzinie w pó ł  do lotey  w 
wieczór  nie widziano na ulicach n ikogo,  kto 
do tego powołaniem s w o i e m ,  lub niezbędne- 
mi okol icznościami ,  nie iest zmuszonym; gdyż  
inacze j  każdy  bez różnicy spodziew-ać się m o ­
że , iż przez patrole zatrzymanym i według 
okoliczności  aresztowanym będzie, 3.) Ka żd y  
'podróżny,  który chce przeieżdzać przez przed- 
p o c z i y ,  opatrzonym by dź  ma w p a sz p o r t y ,  
które przez nas w y d an e,  wb ió rze  eentraluem 
podpisane,  i przez Szefa Sztabu jenerałnego 
Barona  G r o s s o t ,  mieszkaiącego w Pałacu 
Eolski m, spra wdzone  będ ą;  równie tez każdy  
uiieszkaniec tnleyszy chcący  przeieżdzać przez 
przedpoczty ,  musi mieć kartę wolnego w y j a z ­
du, wy d an ą  w b ió r ze  eentraluem, a s p r a w d z o ­
ną  przez poinienionego Szefa —  Paszporty 
łub karty wolnego wy ja z du  pokazane b y d ź  
maią  przed b r a m ą ,  i ważne  są do wy iazdu 
w tym tylko'  dni u,  w  którym są podpisane.  
W  D r e ź n i e  d. 13. Marca 1813.

R a d a  D r e z d e ń s k a ,

W ed łu g  wiadomośc i  z D r e z n a  wy iechaj  
Jen. R e y n i e r  do P a r y ż a ,  i zda ł  d o w ó d z ­
two korpusu 7go Jen. D u r u t t e ,  iako  naystar-  ■ 
szemu Jener. d y w i z y i .  Od czasu pr zyb yc ia  
M ar sz a łk a  D a v o u s t  rozszerzy l i  Francuzi  
sw oią  przedpocztpwą l iniią na około  D r e z ­
n a ,  i poczynil i  rozmai te przegotowania do 
obrony.

Dnia 19. Marca zrana roz dan o mieszkań* 
cóm D r e z d e ń s k i m  następuiące drukowana  
Obw ieszcze nie :

})Z roz kaz u  JO.  Xięcia E c k  mii  h 1 oznay-  
muie się ninieyszśm wszystkim mieszkańcom,  
ażeby  pamiętal i ,  że k a ż d y  z nich, skoro d z i ś  
r a n o  t rz y  dz ia łowe  us ły szy  w y s t r z a ł y ,  
powracać  ma iak nay śpieszniey  do d o ­
mu swoiego , z  którego nie prędzej ' ,  iak w 
3 godziny po tern t rzykrotnem wystrzelenia 
w y y ś d ź  maże.. W  D r e ź n i e  d. i9go Marca

R a d a  D r e z d e ń s k a ,

O k o ł o  godziny  8mey nastąpi ły  te 3 w y ­
s trza ły ,  a około jo t ey  wysadzono iedeo fUar 
m ost ow y z d wo ma  arkadami .  —  Nazaiutrz 
d. 20go wysz ło  następuiące obwieszczenie:

„ Z  w y r aź n eg o  rozkazu Ces. Francuzkie-  
go Jen. d y w iz y i  D u r u t t e ,  tuteysżego t y m ­
czasowego naczelnego D o w o d z c y ,  o zo aym uie  
sję ninieyszern publicznie wszy stk im  mieszkań­
com tuteysżego miasta i przedmieść , iż w 
p r z y p a d k u ,  g d y b y  w o y s k a  nieprzyjacielskie 
zb l i żyć  się i posterunki woysfcowe stojące na 
brzegu Elby  kolio tuteysżego miasta niepokoić 
z a m y ś l a ł y ,  w s zy sc y  mieszkańcy spoko yni e  
zachowując  się natychmiast  do d o m ó w  p o ­
wracać  maią. —  C i ,  k tór zyb y  p o w a ż y l i  s ’,ę 
snuć ko ło  zgromadzonego na iakimkol' .Wek 
bądź  punkcie w o y s k a ,  uważani  będą  za szpie­
g ó w ;  a ci mieszkańcy,  k t órzyby  zćhtj-djili się 
po ki lkunastu razem, a za p i erwszym d a n y m  
znakiem rozeyśdź się nie chciel i ,  zostaną 01 
mocy danego w o y s k u  r o z k a z u ,  wy strza łam i  
do oddalenia się przymuszeni.  Ka żdy  rozsą­
dny  cz ło w i ek  uczuie sam nagłą,  przez teraź- 
nieysze okoliczności  cz as ow e zrządzoną  k o ­
nieczność ninieyszego rozporządzenia.  N a s z a  
zaś  o y c o w s k a  o dobro kochanych mieszkań­
c ó w  naszych  t roskl iwość ,  która świeżóm d o ­
świadczeniem w większa ieszcze ob a w ę wpra* 
wioną  zos ta ła ,  nąkazuie  nam nie opuszczać  
ani iedney chwi l i  w o m a y m ie n iu  mieszkańcem 
surowych rozporządzeń,  do których nayści- 
Śleyszego wy k o n y wa n i a  raz ieszcze w z y w a ­
my, KażMy właściciel  domu m a  to Baty oht- 
A  2



miast  oznay mić  swoim cz yńszow nikóm.  W  
D r e ź n i e  d. 20. Marca  1813.

R a d a  D r e z d e ń s k a .

P r y w a t n e  wiadomości  z D r e z n a  docho­
dzące  do d. 22. M a r c a ,  donoszą o  dalszych 
w y p a d k a c h  w  t śy  stol icy i okolicach oueyże  
to  co  następuie:  „ O d  dnia aogo pokaza l i  się- 
Rossya-nie w  wię ks zey  l iczbie na p r a w y m  
brzegu E l b y ,  a  przedpoczty Rossyyskie  ucie­
r a ł y  się pokilka  r a z y  z  F r a n c u z k i e m i , przy .  
czern dwó ch mieszczan Drezdeńskich raniono.  
Jeszcze tego samego dnia wysłal i  Rossyyanie  
Parlamentarza  do dowodzącego Jen. Francuz- 
kiego z wezwaniem do poddania  s ię ,  lecz go 
z  mczem wtenczas odprawiono.  Dnia 22go 
po  południu przysłano  powtórnie Padaniem 
tarza ,  k tóry  po dlugiey r ozm o wi e  z Jenerałem 
d y w i z y i  D u r u t t e ,  z a w a r ł  z  ony mże  dla 
ochrony  miasta urnowe,  og łoszona  mieszfcąń- 
c ó m  tamecznym d. 22.* Mar ca  przez następu- 
iące obwieszczenie:

, , W o y s k a  Rossyyskie  osadzą dziś w  południe 
o godzinie )2tćy N o w e  m i a s‘t o (Neustadt),  a  
d la  ochrony obu miast nie z a y d ą  żadne  kroki 
nieprzyjacielskie t a k n a  p r a w y m ,  ia k o  też i 
na le wy m  brzegu E l b y  w-rozległości  iednśy 
mili  Niemieckiey od mesiu po wy źey  r ze k i ,  
tudzież t ak i ey ze  mili  poniżey rzeki .  Z tą 
iednakże u m o w ą  połączona  iest ta koniecz­
ność,  ażeby  dziś od południa,  to iest od go* 
dżiny ratey ustał  zupełaie wsze lk i  zw iąz ek  
między Nowem i Starem Miastem ( A lt- und 
JSeustadt). K a ż d y  z a t e m , k t ó r y b y  pomimo 
tego us i ł ow ał  przeprawiać  się przez E l b ę ,  
będzie natychmiast  przez w o y s k o  aresztowa­
nym , i postąpi się znim iak  ze szpiegiem. 
N a l e ż y  się więc każdemu do tego na leżycie  
®tosoWać,‘ e W  D r e ź n i e  d. 22. Marca i8*3-

R a d a  D r e z d e ń s k a .

N a y w i ę k s z a  część  by łe go  w D r e ź n i e  
w o y sk a  Francuzkiego opuści ła  iuż wr az  z Xię- 
ciem E c k t n i i h l  to m i a s to ,  i cofnęła się go­
ścińcem p r ow ad zą cy m  do N o s s e a  i ku A 1- 
t e n b u r g o w i ;  iedna część zaymuie iaszcze 
dotąd stare Miasto ( A ltstadl)  i ustąpi z niego 
{iak tnowią) dopiero natenczas,  g d y b y  wprze- 
ciągu 48 godzin po zaw arc iu  u m o w y ,  nie 
nad ci ąoę ły  do D r e z n a  posi łki  w oy sku  
Francuzkiemu

W  D r e ż  n i e zatrudniaią sie z pośpiechem 
u p r o w ad za n i em  Francuzkich'  i 4 Saskich cho­
r y c h ,  w k t ó r y m  to celu wszystk ie  w o z y  i 
konie  w  r e k w i z y c j ę  wz ięto.

J3 o N o w e g o  Miasta ( JSeustadt) weszło

d. 20. Marca w  południe 500 K o za kó w ,  k t ó r z y  
na  znak zawieszenia broni zatknęli  tamże 
s w o i e  chorągwie.  Pod.obnież po zat yka l i  o n i  
chorągwie aż do P i l l n i t z .

Piechota Saska  uda się na mocy  rozkazu 
Królewskiego z P l a u e n  do twierdzy  T o r *  
g a u ,  a iazda pociągnię w  przypadku odwrotu 
do P l a u e n .

M ó w i ą ,  że g łó w n a  kw a fć ra  W i ce - K ró l a  
W ł o s k i e g o  opuści ła d / 2 0 .  L i p s k  i w y ­
rus zy ła  do M a g d e b u r g a .

W edług  listu z  B e r l i n a  pisanego pod 
d. 20. Marca ,  wszczęły  się w  R r u n ś w i k u z po­
w od u stawienia  konskrypcyonis tó  w  rozruchy ,  
podczas których nawet  na samego Prefekta 
departamentowego strzelano. —  W i t t e n b e r g  
osadz ony  iest ieszcze w o j s k i e m  Francuzkiem, 
a  most tam te ysz y  obłoż ony  wieńcami  smoło* 
werni.

W M o n a c h i i u t n ,  stol i cy Król es tw a  
B a w a r s k i e g o ,  w y s z ł a  pod d. 15. Marća ode­
z w a  t y c z ą c a  się ruszenia 2giey klassy gwar*  
dyi  n a r o d o w e j ,  k t ó r e y  wstęp iest następują­
cy :  „ O y c z y z n a ,  honor Narodu i K r ó l u k o c h a n y  
w z y w a i ą  g w a r d j e  narodową 2giey Klassy do 
dzielenia z cz ynnćm woyskiem starania o. 
u trzymanie bezpieczeństwa.  Żaden Bawar-  
cz y k  nie może b y d ź  oboiętnym na tak piękna, 
po wo łan ie  ; wszyscy  dopełnią go z ochotą.  
Dl a  dowiedzenia się więc o potrzebach teraź- 
nieyszey  chwi li  w z y w a i ą  się w s z y s c y ,  k tórzy 
się od r. 1772 aż do 1793 urodzili  , a b y  się 
wpi syw al i  w rejestra i o ś w i a d c z y l i ' swoią  pa- 
t ryotyczną gor l iwość ,  lub też dowiedl i  f i zycz­
ną, niemoc s w o i ą ,  albo te d om o w e s tosunki ,  
które ipi nie do z wa la ją  żadną  miarą dopełnić 
tak chwalebnego  p o w o ł a n i a / 4

X i ę s t w o W a r s z a w s k i e .

Gazeta K r a k o w s k a  donosi  ca nastę­
pnie :

Z  Krakowa d. 24 - M arca. —  W  dniu 20. 
b* m . j  iako  w rocznice urodziu N. Króla  Jm- 
ci Rzymskiego ,  W ła d z e  Cy wi lo e  i Woyskowe"  
zgromadzi ły  się u JW.  P ot o ck ie go ,  Senatora 
W o i e w o d y ,  Prezesa Rad y  Ministrów,  i ztam* 
tąd o godzinie iedeDastey przed południem 
udali  się w s z y s c y  do IW .  Barona Bignon,  
Pos ła N a d z w y c z a y n e g o  i Ministra Pe łnomoc­
nego N. Cesarza  Fr a n cu zó w i Króla  W łoskie­
g o ,  dla  złożenia onemuż po winnych  ży cz eń ;  
w  wieczór  tenże JW .  Pose ł  N a d z w y c z a j n y  
da ł  wielki  Bal ,  na kt óry m  W ł a d z e  Rz ąd o we  
tak C y w i l n e  iako  i W o j s k o w e ,  niemniey li­
czne O b yw at e l s t w o ,  oraz z n a ko m ity  Orszak



r)^m przytompemi  byl i .  —  D o m y  w s zy st k i e  
Miasta Krakow a ‘oświeconemi z o s ta ł y ;  szcze- 
golnicy zaś rzęsistym ogniem lamp iaśniał  
pałac,  w którym mieszka JW .  Poseł  N a d zw y -  
ezayny ,  niemnićy gmachy  Rządowe.

Z  Krzeszowic d, 2 i .  M arca. — ■ P r z y b y c ie  
tu JO. Xc ja  W o d z c a  Naczelnego dni a ig.  
M arc a  r. b. Dad wieczorem sprawi ło  , że  
dzień Uroczystości  Imienin JO. Xiecia sta­
nie się dla tuteyszych  okol ic  na zawsze  p a ­
miętnym.  Bowiem dnia tego , mi cys co we 
W ł a d z e , zgi ómadzi  w s z y  się w  domu Podpre- 
fekturalnytn, udały się do mieszkania JO. 
^cia,  dla  wynurzenia zyczeń  z o w ą  nayczul-  
szą radością,  iak ow ą t y l ko  praw dziwe  p r z y ­
wiązanie  w  sercu każdego P o l a k a ,  ku u lubio­
nemu Xięciu wzniecić może. Poczera p r z y ­
tomni Jenerałowie i Off icerowie w r a z  z W ł a ­
dzami,  udali  się do Kościoła 'dla słuchania 

mszy przy paradzie w o y s k o w e y  odśpiewaney ,  
gdzie w i a d o m y  L u d  te y U r o c z y s t o ś c i  , l icznie 
4ię iuz by ł  zgromadzi ł ,  dla  błagania Pana 
źlastępów o przedłużenie drogich dni Xcia w 
naypóźnieysze  lata.  Wieczorem , g d y  huk z 
armat  ogłosił  nadeszła Uroczystość  Urodzin 
N. Króla Rzymskiego,  oświecenie wszystkich 
d o m ó w ,  z w ł a s n e y  wol i  mieszkańców nastą­
pi ło.  W  tymże  czasie dany  b y ł  bal  przez 
JO.  Xcia w  pałacu ,  na którym przeszła 100 
Osób  proszonych się z n a y d o w a ł o :  JO. Xżę 
przy  stole wniós ł  T o a s t  N. K r ól a  Rzymskie^ 
g o ,  przy  k t ó r y m  zgrołnadzeni  W o y s k o w i  i 
t y w i lm ,  w r a z  z Damami,  w y k r z y k n ę l i  z za ­
pałem ; Niech żyie !  T a k  wieczór ten w nay- 
ptzy iemnieyszey  za ba wi e  do pożnćy nocy  
przepędzonym został .  Nazaiutrz ze świ tem,  
p o wt ór zy ł  odgłos z armat tę uroczystość .  
P oź m ey  o godzinie l i t e y  zraua konsystu iace 
tvoysko w mieyscu czyniło paradę przed kw a-  
tćrą g łówn ąjJ O.  Xięcia W o d z a  Naczelnego,  
^astępuie  JO.  Xiąże  ze Sztabem i W ła d zą m i  
m i e y s c o w e m i ,  u da ł  się do K o ś c i o ł a ,  gdz ie  
w? czasie o dp ra wi one go  Nabożeństwa pr zy  
paradzie i muzyce  w o y s k o w e y  , huk ciągle 
£ armat by ł  powtarzanym. Wieczorem pono­
wione b y ło  oświecenie dom ów .

P  r a s y ,

W  tćm Króles twie  ogłoszono następnią-  
Rozpcrządzecie w z g l ę d e m  urządzenia Mi l icy i  
k r a i o w e y :

„ N a o c z n y  pr zy kł ad  o k a z a ł ,  że Bóg  bie­
rze pod szczególnieyszą opiekę sw oią  te Na-’ 
rody  , które z  be zw aru nk ow ą ufnością poło-

żoną w R z ą d zc y  swoim, stale i dzielnie b r o ­
nią O y c „ y z n y  sw oie y  od obcego ucisku. —  
P ru s ac y !  godni tego n a z w i s k a ,  w y  dzielicie 
to uczucie,  i pragniecie uwolnić się z obcego 
iarzma.  Z rozczuleniem patrzę na o w ą  gor* 
liwoś.ć, z którą młodzieńcy wszystkich, s tanów 
rzucaią się do broni i s ta wai ą  pod chorągwia-  

- roi w o y s k a  M o i eg o ; na o w ą  gotow ość ,  zktó -  
-ą  się doyrza l i  M ę ż o w i e  pogardz iwszy  nie­
bezpieczeństwem poświęcaią służbie  ,wo- 
ienney;  na te ofiary,  w których  w yp rze dza ją  
się L u d y  Moie  wszelkiego stanu, wieku i płci  
w  celu okazania  miłości  sw o i e y  dla O y c z y -  
z n y .  W o y s k o  pełne o d w a g i ,  obok z w y c i ę s ­
kiego i potężnego w o y s k a  sprzymierzonego, 
stoi w  gotowości  d la  popierania tych  «siło= 
wań,  W o i o w n i c y  ci w a l c z y ć  będą za niepod­
ległość naszą i za honor  Narodu.  Le czone  
wtenczas ty lko  zapewnionemi  bedą ,gdy  k a ż d y  
syn O y c z y z n y  uczestnikiem będzie tey  wa lk i  
za wolność i niepodległość!  Prusacy!  Potrze­
ba  koniecznie do dopięcia tego ce lu ,  a b y  
p o w s z e c h n a  M i l i c y a  Wgemcine Land* 
w ehr) u tw orzoną  b y ł a ,  i p o s p o l i t e  r u ­
s z e n i e  ( Landsturm ) zw ołanem zostało.  
P i e r w s z ą  nakazuię  n in ie ysz em ,  a w z gl ę­
dem d r u g i e g o  Wydani  późoiey  rozporzą- 
dzenia,  Czas nie p o z w a l a  Mi naradzać się 
w  tey  mierze z wierneini  S taaami  M o i e m i ; 
lecz rozporządzenie względem utworzenia  
Mil icyi  kr a io we y  zastosowane  iest do ‘s i ł  
Pro win cy i .  Rejencye udzielą  ie Stanom.  
Pośpiech iest potrzebny.  Do br a  chęć każde­
go z oso bna,  może się teraz okazać .  Słusznie 
spuszczam się na nią. W ie rn y  Lud M ó y  us 
ż y i e  wszystkiego w tey ostatniey s t a n o w c z ć /  
w a l c e  zs  O y c z y z n ę ,  niepodległość,  honor i 
własne  z a g r o d y ,  a b y  z a c h o w a ł  wiernie to 
daw ne  naztgisko,  które nam Przodkowie nasi 
k r w i ą  swoią okupil i .  K t o b y  się zaś z płon­
nych pozorów i nie maiąc f izyczney  wa dy  
ciała starał  usunąć od dopełnienia rozporzą­
dzeń Moich,  tego niechay  nietylko kara praw 
spot yk a ,  ale nadto pogarda  wszystkich ,  ktoś 
rzy zochota  poświęcaią ży c ie  za  to ,  co sza- 
no wn em  i świętem iest dla cz łowieka .  Moia 
sp ra wa  iest spra wą Ludu Moiego i wszyst-  
kich-dobrze myś lących  w Europie. “  W  W r o ­
c ł a w i u  d.  17. Marca  i8t{J-

F r y d e r y k  W i l h e l m .

Do tego Rozporządzenia z a ł ą c z o n y  iest 
i eszcze  przepis następuj ącey istotney treścB

„ S t a n y  utw orz ą  wspólnie  . Mil icy^ kra­
jową.  Krói  i w sz y sc y  Xiążęta  F a m i l i i  Jego
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staną na iey czele. —  M i l i c j a  kraiowa i«- 
d<ney P r o w i n c j i  zos tawać  ma pod bezpośre* 
dnim zwierzchnym rozkazem w o y s k o w y c h  i 
c y w i l n y c h  Gubernatorów.  —  K a ż d y  C y rk uł  
utw orz y  w  stosunku ludności odd z ia ł  Mil icyi  
k r a i o w e y ,  bez . łączenia  się w tey mierze z in= 
jnemi Cyrkułami .  Rejencye doniosą C y r k u ­
łom,  ile ludzi  do Mil icy i  kr a io wś y  dostawić  
maią,  —  W sz ys cy  zd/atni do broni mężczyzn),  
nie we zw a ni  do Mil icyi  k r a i o w e y ,  tworzyć  
będą P o s p o l i t e  r u s z e n i e ,  które nieprzy­
jaciela w Cy rkule  oczekiwać  będzie. Aż do 
tśy  chwi l i  nie będą przerywane professye , 
zatrudnienia i stosunki domowe.  —  Utw orz e­
nie Mil icy i  kraiowey  powierzone iest Stanom.  
—  T a i  Mi l icya  sk łada się z Oc hotników,  t u ­
dzież  z ł u d z i  zdatnych do broni maiących lat 
17  aż do 4°> k tórzy  dla uzupełnienia O cho ­
tników do pewoey  l iczby  g ł ó w  sk ładaiących  
JMilicyę, bez względu na stan i zatrudnienie 
w e d ł u g  porządku lat przez losowanie  w y br a ­
ni zostaną.  —  Mil icya kra iowa sk łada  się 
z  piechoty i iazdy,  która to ostatnia na wzór  
K o z a k ó w  urządzoną b y d ź  ma. Licząc od 
5go  do 8go, każd y  mężczyzna iest isźdzcem. 
—- Off icerowie Żandarm ery i obowiązani  są 
Z swoimi  Podofficerami i żołnierzami poyśdż 
do Mil icyi  kraiowćy  dla ćwiczenia ludzi  tak 
d ługo,  ile tego będzie potrzeba.  — • Officero­
w i e ,  P od of ice row ie  i żołnierze z łożą  z w y ­
c z a j n ą  przesięgę stoiacego w o y s k a ,  i będą 
mieć r ó w n y  stopień,  równe  przywi le je ,  a  
przeto równe  t3 kże ob ow ią zk i .  —  Żołnierze 
M  l icyi  kr a io we y  sprawią sobie ubiór w ł a ­
s n y m s w y m ko sztem,  lub też dad zą  go im 
w e dł u g  okol iczności  Stany  i Gmi ny,  —  Mi­
l i c y a  k r a i o w a  nie będzie pobierać ża dn ćy  
p ł a c y  przez czas po by tu  w Cy rkule  s w o i m ;

' zo sta wi a  się to woli  S t a n ó w ,  Gmin i Miast,  
czyl i  żo łnierzy  Mil icyi  kr a i o w ey  według  o- 
kolicznośct  wynagrodzić  zechcą.  Sżoro  taż  
Mil icya zgromadzi  się w Cyrkule  dla ćw ic z e ­
nia się, starać się będzie C y r k u ł  o iey w y ­
żyw ienie .  —- Mil icya pobierać będzie żołd i 
i y  wn aść stoiacego wo ysk a ,  skoro za granicami 
Cyrk ułu  swoiego użytą  zostanie.

D o  tego przepisu za łą cz o ny ch  iest ie- 
•szcze 5 i n n yc h,  k t óry ch  istotna treść iest 
następująca:  ,

, , D o  milicyi  kraiowóy  należą:  a) ws zyscy  
znayd uiący  się w Cyrkule  O.tf icyaliśu,  a w y ł ą ­
czeniem Prezydentów i D y re kt oró w zosta ją­
c y c h w czynDĆy służbie Krółewskićy ;  b) Słu­
dzy  leśni ze swoimi pomocnikami  i synami,  
iak dalece  tak ow i  nie są iuz podzieleni dla 
obrony  t w i e r d z ;  c) w s z y s c y  abszytowani

żo ł n ie rze ,  ieźeli  nie są kalekami  lub starca­
mi.; d) ws zys cy  zdatni do broni mężczyźni  
począwszy  od roku 17. —  Mil icya kra iowa 
podzieloną ma b y d ź  na kampaoiie  i sz wa dro ­
ny wt e m sp os ób ,  a by  1,50 do 200 ludzi  pie­
choty  iedną kompaniię,  a 72 do 96 ludzi iaz- 
dy ieden szwadron tworzyło .  —  Skoro kom- 
paniie i s z w a d r o n y  utworzone zostaną , ’ s k ł a ­
dać będą każde  4 i 4 komp ani  batali-  
ion i o tr zy m a ia  D o w o d z c ę ,  którego Kr ól  
z przedstawionych, sobie przez Stany  ki l ku 
K a n d y t a t ó w  obierze. —  C a ć r y  b a t a l i ­
ony  z należącą do nich iazdą  sk ładać  ma- 
ią iedną brygadę  ; zaś szwad ron y  konnicy 
ieden pułk i a z d y ,  a 3 i 3 b r y g a d y  two* 
r zy ć  będą 1 4y w i z y ę .  —  Król  zachowuie- 
sobie mianowanie  Bryga dye rów  i D y  wizyąna-  
ry us z ów ;  iednakże wolno iest Stanom podać 
w tey mierze pr op ozy cy ę ,  na którą Król  w e ­
dług okoliczności  wzgląd mieć będzie.  —  U- 
bior żołnierza Mil icyi  k r a i o w e y  może się s k ł a ­
dać z L i tewki  z białego lub czarnego sukna i 
z k o lo r o w y m  kołnierzem Pro\vincyi ,  zd ługich 
i szerokich płóc iennych spodni ,  z bo t ó w  lub 
t rz e w i k ó w  2 krótkiemi płóciennemi ka ma sz a­
m i ,  z czapki  takiegoż samego sukna iak 
L i t ew K a,  o o l a m o w a u e y  suknem takiegoż k o ­
loru iak kołnierz.  —- Off icerowie nosić bedą 
t y m c z a s o w y  mundur S t a n ó w ,  iednakże bez  
wszelkich h a f t ó w ,  i podobtiaż czapkę ,  iaka  
dla żołnierzy Mi l icy i  przepisana. Nosić ora* 
będą naraamiki  u żyw an e  przez Off icerów 
przy w o y s k u ,  z k t ór y m i  maią r ó w n y  sto­
pień, rów ne  pr aw a 1 r ó w n e  obow iąz ki ,  —■ 
K a żd y  żołnierz z Mibeyi  kr a iowćy  * będzie 
mieć na czapce swoiey  przypięty K r zy ż  z-bia- 
ł e y  blachy  i z napisem:  Z B o g i e m z a  K r ó ­
l a  i O y c z y ż n ę .  —  Mil icya kraiowa,  k t óra  
zawsze  ob ok  piechoty w trzech szeregach sta­
nąć powinoa,  mieć będzie w pierwszem sze­
regu p i k i ,  a strzelby w o by dw óc h ty lnych  
szeregach. —  Rynsztunek ieźdzca sk ła da ć  się 
będzie z piki  tak długiey iak ułańska,  tudz eż 
z pa łasza  i pistoletu;  te d w a  ostatnie o t r z y ­
ma od Rządu,  a pikę 1 konia w ra z  z siodłem 
ś rzędem musi sobie każdy  ieździec kosztem 
swoitn s p ra w i ć ,  a g d y b y  tego uczynić nie 
im g ł ,  obowiązkiem będzie Cyrkułu  sprawić 
mu takow e,  —  K a ż d y  żołnierz z Mil icyi  musi 
oprócz zwyczaj ,  nego rynsztunku opatrzonym 
b y d ź  w mocny  topor i fekką łopatę.  Wzg lę­
dem ćwiczenia  żołnierzy sk ład aj ąc yck  Mili* 
cyę  kra iowa,  w y d an e  bącią osobne iustruk.* 
cyc ,*



Z  Berlina dnia 25. Marca, —r Dnia  21. 
b .  m- wvie chd ł  Kr ól  Jmć z Xięcieni  Następ- 
cą i małym orszakiem a W  r o c ł  a w ł a i 
p r z y b y ł  d. 22. w  nocy  do P o t s d a m u .  Dnia  
23go złożvli  K r ó l o w i  sw oi e . u sz a no w a ni e  Xżę 
H e n r y k  P r u s k i ,  Rossyyscy  Jenerałowie 
Hrabia W i . t t g e n s t e i n  i Xiążę R ep  ■ 
r> i n , Kró lewski  Minister gabin etow y Hrabia 
b o l z  i t. d. W c z o r a y  udał  się Król  Jmć 
z P o t s d a m u  do C h a r l o t t e n b u r g a ,  gdzie 
się z n a y d o w a ł  Xiążę O r a n  i i z Rossyyskimi  
i Pruskimi Jenerałami dla towarzyszenia  M o ­
narsze podczas wia zdu  Jego do B e r l i n a .  
O koło  południa wy ie ch a ł  N. Pan z C h a r ­
l o t t e n b u r g a ;  iechał  zaś konno z Xięciem 
Następcą t ro n u ,  z obecnymi tu Xiąźętarrti 
krwi Kr ólewskiey  , z wszystkimi  Jenerałami 
i l icznym orszakiem. Począ wszy  od C h a r* 
l o t t e n b u r g a  aż  do  Królewskiego pałacu s ta­
ł y  uszykowane  w linii Ro ssyys kie  i Pruskie 
woyska .  —  Artylerya wystrze l i ła  101 razy 
z dział  na przywitanie  J. K. Mci.  Podczas p r ze ­
jazdu Króla  bębniono i trąbiono przed f r o n­
tem każdego pułku.  Przed Królem iechał  
piękny oddział  K o z a k ó w ,  a drugi takiż o d ­
dział  c iągnął  na sam ym  końcu orszaku.  —  
Liczni  -widzę za  brama i w  mieście wital i  n- 
Stawicznie W i w a ta m i  Monarchę.  W tak kr ót ­
kim czasie docz ekał  się Berlin Ł trzeciego w i ­
dowiska ,  które serca nayba rdz ie y  rozczulało  
i unosiło. Całość r ó w n a ł a  się pięknemu po ­
pisowi wo y sk a  za czas ów Fry d er yk a  W.  —  
N. Pan za t rz y m a ł  się w Lustgarten koło p o ­
sagu Xięcia Dessaauskiego na przec iwko z a m ­
ku, a korpusy ciągnęły przed Nim z rozkazu 
Jego w następującym porządku; 1.) Ro ss y y ­
ska iazda.  2.) Ro ssyyska  piechota. 3.) Ros 
syyska  iMilicya ; 4.) Jenerał  Porucznik Y o r k ;  
5  ) Pruska piechota;  6.) Pruska lekka p ie­
chota ;  7.) Rossyyska  artylerya  ; 8-) Pruska 
lazda z oddziałem konnych ochotników;  9.) 
Pruska a r t y l e r y a ;  10.) Odd zia ły  pieszych 
*Rzelców O cho tni kó w , które sz ł y  za swoie- 
ttd J?ataliionami.

Wieczorem mia ł  B e r l i n  to szczęście 
^iózieć Ksóla swoiego w wielkim domu ope- 
rJ’ > gdzie grano A r m i d ę  N. Pan za ią ł  
tnieysce w w i d k i e y  loży Królewskiej-  pomię­
t y  Xiążętami 1 XięzniĆzka mt,J)omu swoiego . - 
Hniyście Króla  ua teatr rów nało  się t r y u m ­
fowi.  O k r z y k i  rad ..ści, które się co raz po ­
j a w i a ł y ,  b y ł y  dowodem uszanowania  m i ło ­
ści ; wierności Ludu Pruskiego dla iego Mo- 
bSrchy,  N i e c h  B ó g  z a c h o w a  K r ó l a 1.—  
Wieczorem b y ł o  ca ł e  miasto dobrowolnie  i

świetnie oświecone. Naypięk niey sz a  pogod*  
sprzyiała  w ia zd o w i  Monarch.y

D n ia  27. M a rca ,—  N. Kr ól  dał  dnia wczo­
ra j s z e g o  w zamku swoim na Galery i o b ra ­
z ó w  wielki  o bi a d ,  na który  proszeni by li  
w»szyscy Xiążęta i Xiężniczki ,  Ces, Ros Jenera­
łowie i O f i c e r o w i e  sz tabowi  wraz z Pruskimi  
Jenerałami i O f i ce ra m i  sz tab o wy m i .  P rz y  
stole s iedział  n ap rze c i wk o  Króla nacz e l ny  
Jenerał  Hrabia  W i t t g e n s t e i n  ze w s z y s t ­
kimi Rossyyskimi  i Pruskimi Jenerałami.  O- 
gótem siedziało u stołu 160 osób.

Dnia  2^go Marca da ło  miasto B e r *  
l i n  w  domu opery bardzo świetny  bal  
dla Jenerała Porucznika Y o r k  a i d la  wszyst -  
kich Jenera łów,  tudz ież sz tab o wy ch  i w y ż ­
szych Officerów’- Pruskiego korpusu,  zostaią- 
cego pod rozkazami  iego. Na tym  balu 
z n a yd ow al i  się Xiążeta i Xiężniczki  krwi  
Kró iewskiey ,  obecny tu XżęNastępca  M e c k- 
l e n b u r g  Ś t r e l i t z ,  R oss yys cy  Jenerałowi® 
Hrabia W i t t g e n s t e i n ,  Xiążę R e p n i n  i 
Wszyscy Of i i cerowie R o ss y y s c y .  Komp ani ia  
sk ładała  się 2 2240 osób.

B a w i ą c y  się w  B e r l i n i e  R o s s y y s c y  
i P ru sc y  W o y s k o w i ,  ży ią  z sobą  w bardzo 
przyM adu ey  iedności ;  O f i ce r o w ie  Ross>yscy  
naszą obok  na ro d o we y  kokardy  sw oiey  k o ­
kardę ł ‘ ruską, a O f i c e r o w i e  Pruscy noszą n a ­
wzajem Rossy ysk a .  W  ty eh dniach wy ru s zą  
z tąd wszystk ie wo y sk a  nad E l b ę .  Jenerał  
D ó r e n b .  e r g  (dawn iey  w służbie Westiul-  
s k ie y )  poiechał  tamże w nocy dnia 2ago. 
Korpus Jenerała B o r s t e l  ruszy ł  również bo­
kiem ok oł o  B e r l i n a  i ciągnie przez Xięstwo 
JM e c k l e n  b u r s k i e  nad E l b ę .  Korpus 
w o y sk a ,  który stał  w S z  l a s k u ,  a którym Je­
nerał  BI  l i c h e r  d ow od zi ,  stoi iu i  nad gra­
nicą S a s k ą .  —  P o d  W o l l i n e m  w y l ą d o ­
w a ł o  10000 Sz w e d ó w .  —  D o w i a d u j e m y  się,  
że N. Cesarz A  1 e x a  n d e r  d a r o w a ł  naszemu 
K r ó l o w i  100 dział  z zaprzęgiem i 30000 ka ­
rabinów.  —  Rossyyski  Radzca  kollegialny i 
s ł a w n y  Pisarz Niemiecki Pan K o t z e b u e ,  
który od d. 21. b. m. bawi  w B e r l i n i e ,  
zostaie przy g ł ó w n e y  kw at er ze  Hrabiego 
W  i 11 g e n s t e i 11 a ; mów ią ,  te podczas s w o ­
iego pobytu czynnie do Redakcyi  G a ze t  tu- 
teyszych  przyk ład ać  się będzie.

Od granicy P ru sk iey  d. 2 8 . M a rca .:  —  
Wszelki  związek ,  wcs/.elka kortesppndency a i 
wszelki  handel  z częścią Xięs twa  W a r s z a  ry­
s k i e g o ,  osadzoną woyskiem Pofskiem, za k a ­
zane są P od d an ym  Pruskim pod kara śmierci. 
K a ż d y  przestępca tego zakazu  s tawionym 
będżie przed Sadeoa woienny tn i w  3 godziny



rozstrzelanym.  Pod  N i c o l a i  (3 mile od 
Pless) stoi_4ooo w o y s k a  Rossyyskiego,

— XXXXXXXXXXXXXXXX=XXXXXXXXXXXXXXX —

O  K o n k o r d a c i e ,

W  jednym ty lko  przedmiocie Konkordat  
z a w a r t y  dnia I4go L ip ca  1 8 0  roku między  
P i u s e m  VII.  i p ićrwszym KonzuJem, a  nie- 
osobiście,  lecz przez Pe łnomocników podpi= 
sany,  został  no w y m  Konkordatem z dnia 25. 
Stycznia r. b,  zmieniony.  W  pi erwszym bo­
w ie m  przyznano K o nz uł o wi  prawo obsadzania 
■wszystkich Biskupstw,  w  tym  zaś zachowano 
P a p i e ż o w i  mianowanie  na 10 Biskupstw,  ie- 
dnakże»nie w e  F  r a n  c y  i, lecz t y l k o  we  W  ł o -  
s z e c h ,  na co roku 1801 nie miano Jeszcze, 
żadnego  względu.  W  innym zaś przedmiocie 
oznaczono  rzecz d o k ła dn ie y;  w  roku bowiem 
i 8 o i  postanowiono ogólnie,  ż e O y c i e c  Święty 
ma udzielać Biskupom m ia n ow an ym  przez 
pierwszego  K o n z u l a , z w y c z a y n ą  inwestyturę 
ka n o n i c z n ą ,  l ecz nłe wyznaczono  pewnego 
przeciągu czasu. D l a  tego móg ł  Papież 
z-wiacąać ,  i tak w  r zec zy  samćy,  g dy  now e 
nieporozumienia między  Stol icą Aposto lską i 
F r a n c y  ą p o w s t a ł y ,  wstrzymana b y ł a  inwe­
stytura kanoniczna mianow any m przez Ce­
sarza B i s k u p o m , którzy ,  iak np. K a rd y n a ł  
M a u r j  iako Biskup P a r y z k i ,  pisali się 
t y lk o  m i a n o w a n y m i  Biskupami .  Ter az  
inwestytura  ma b y d ź  vv przeciągu sześciu 
miesięcy  udz ie lona,  a lbo  też będzie d aw an a  
W3Żnie,  przez innych Biskupów.

Inne ar t yk uły  nowego Konkordatu,  tyczą  
się szczególniey zmian zas z ł yc h  od roku 1801

przez zajęcie Państ wa  Kościelnego * ztąd w y n i ­
k ł a  potrzeba starania się o utrzymanie ‘Papieża  
i Zastępstwo nieobecnych , pr.-ez B i s k u p ó w  
i.n p a r t i b u s  i n f i d e l i u m .  (Są to Biskupi  
maiący  t y lk o  t y t u ł  daw nyc h  Biskupstw,  nie- 
na leżących iuż do Chrześ c ia ńsk ieg o , a  przy> 
naymniey  Katol ickiego  Koś c io ła . )

C o  się zaś tyc zeóc iu  Biskupstw leżących 
w  obwodzie  miasta R z y m u  (siczegótn:ey  w  
C a m p a g n a  d i  R o m a ) ,  które mai* bydź  
pr zyw ró co n e  iob sad za ne  przez Papieża*, temi 
są 6 tak nazwane  Ka rd y na ls tw a  Biskupstwa  
( O s t i a ,  P o n t o ,  A i b a o o ,  S a b i n a ,  F r a -  
s c a t i  i P a l e s t r i n a ) .  Biskupstwa  te b v ł /  
zaw s ze  zarządzane  przez 6 p i er ws zyc h  Cz łon­
k ó w  świętego K o l l e g i i u m ,  Pos iadaiący  ta* 
kow e zw al i  się K ard yna łam i  - B iskupami  i  
byl i  w ł a ś c i w y m i  pomocnikami  Papieża pr zy  
istotnym Kościele farnym w R z y m i e ,  Ś w i ę ­
tego J a n a  z L a t e r a n u  , k t ó r y  to Koś c io ł  
now o-obrany  E'apież z w y k ł  b y ł  predzey o- 
b e y m o w a ć  w posiadanie,  niżeli Kościoł  Swię*. 
tego P i o t r a .  Insi  K a rd y n a ło w i e  zowią. 
się Kardynałami  Ka płan ami  i Dyak ona ra i .  —■ 
Zmn.eyszenie Biskupstw w X ię s tw ie  T o s k a ń ­
s k i  e ni i G e h u e ń s k i ó m i ,  w których  często 

. znayduie  się wielu Biskupów w mieyscach 
wc al e  aic  n i ez n a c z ą c y c h , iest bardzo p r z y ­
zwoi te.

Departamenta A  n z e a t y  c k i e nie m ia ły  
dotąd,  iak wiadomo,  żadnego Biskupa;  H o t *  
l a n d y a  iednegoty lkoArcy-Biskupa  U t r e c h t 1 
s k i e g o  z d w o m a  Suffraganami,  k tórzy  wp r a ­
wdzie. są 'K ato l ik am i  ale nie R z y m s k i m i  i 
nie U2naią w ł a d z y  P api ez k i ey ,  niemnley iałt 
Arcy-Biskup,  poni ew aż  w sz y sc y  są  ł a n s e n i -  
s t  a mi .
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 25. do 26. M arca , 1813* v

•
■iś Czas po- 

" ^  strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz 
R eaum uta .

W ilgocią { 
mierz, J

Kierunek W ia­
trów.

- -riTT -  ■ 1 'triasy
Odmiany
powietrza.

HWjcA. Słońc. 
;h2. popołud. 
!| to. w nocy

28 , 6 , 0. 
28, 6, 0. 
28, ó, 1. 1 

”+ 
1 W 84, 47- 

66, 66. 
82, 95-

Po. W . W. sła b y  
Po. W . W . słaby  
Po. W , W . cichy  j

ias. m g ła , szr. 
pogoda, 
iasno.

| Wsch. Słońc, j 28, 6 , 0. 
2. p o p o łu d .j 28, 6, 6. 

I  10 u> nocy j 28 , 7, 1. 
W .U,,

—  2, 1. 
t  6, 2. 
t  1. 1

89, 52.
65,  90.  
79, 23.

Po. W . cichy  
Po. W . słaby  
P o. W. słaby

ias, m gła, sir . 
pogoda, 
pogoda.


